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  Dla Scociaka ireszty Teamu☺
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  Nie mogłem tak dalej żyć.


  To nie było życie, lecz wegetacja.


  Zacząłem unikać patrzenia wlustro, bo widziałem wodbiciu nie siebie, tylko jakiegoś pieprzonego kameleona, który zmieniał się zależnie od okoliczności.


  Nie chciałem już funkcjonować wkilku wcieleniach.


  Chciałem być sobą.


  Jaxem, którego ona nie wiedzieć czemu pokochała.


  ROZDZIAŁ 1

  


  Guns N’ Roses, Paradise City


  



  



  


  


  


  Minął miesiąc od momentu, kiedy osiemnastoletnia Anna Scott przyjechała do Freeport izamieszkała wrodzinnym domu wraz zojcem, matką oraz ekipą służących. Wróciła na ostatni rok liceum. Wcześniej uczyła się wekskluzywnej żeńskiej szkole zinternatem, ado domu przyjeżdżała tylko na święta. Chwile, kiedy musiała siadać do suto zastawionego stołu iudawać, że jest szczęśliwym dzieckiem swoich rodziców, należały do najgorszych wjej życiu.


  Tydzień temu Anna rozpoczęła naukę wtutejszej szkole iżeby jakoś zagospodarować popołudnia, zgłosiła się do koła pomocy jako korepetytorka zjęzyka francuskiego. Nie czuła się dobrze wtym mieście, może dlatego, że spędziła tu tak mało czasu, od najmłodszych lat będąc posyłana do szkół zinternatem. Nie akceptowała jej tutejsza młodzież inie czuła się jak usiebie. Zastanawiała się, czy to znią jest coś nie tak, czy po prostu ludzie są dziwni. Może przez to, że dorastała poza swoim miasteczkiem, nie potrafiła teraz znaleźć wspólnego języka zrówieśnikami, dla których była nowa, obca, awdodatku bogata. To wystarczyło, żeby zepchnąć ją na margines, zwłaszcza że jej też zbytnio nie zależało na czyjejkolwiek akceptacji. Chciała skończyć szkołę zjak najlepszymi wynikami, wyjechać na studia iraz na rok odwiedzać rodziców. Ale póki co zastanawiała się, czy zaaklimatyzuje się wtym mieście. Była córką nowego burmistrza, mieszkała wwielkiej rezydencji, miała służącą, pełniącą też rolę niani, ale czuła się bardzo samotna. Wiedziała, że dziewczyny ze szkoły patrzyły na nią jak na jakiegoś dziwoląga, który do tej pory uczył się wprywatnej szkole dla panienek zdobrego domu.


  Zanim ojciec został burmistrzem, chciał pokazać, że jego córka jest traktowana tak samo, jak dzieci potencjalnych wyborców. Dlatego zabrał ją ztamtej szkoły iumieścił wnormalnym, publicznym liceum, wich miasteczku. Ogólnie rzecz biorąc, przyjęła to jak zawsze, posłusznie, chociaż wśrodku wszystko się wniej gotowało imiała ochotę rozbić ojcu na głowie wazę zgorącą zupą, którą Antonia podała właśnie na stół wjadalni. Oni zawsze traktowali ją jak mebel iprzestawiali tak, żeby się dobrze… komponował. Tym razem chodziło oto, by pasowała do wizerunku dobrego, prostego obywatela, na którego kreował się ojciec, aby zdobyć upragnione stanowisko.


  Dziewczyna zaciskała zęby iżyła własnym życiem, wświecie muzyki iksiążek. Kochała serię Lucy Maud Montgomery oAni, co było trochę dziwnie postrzegane zarówno przez rówieśniczki, jak iprzez matkę.


  – Czy nie jesteś za poważna na te książki?


  – Te powieści są ponadczasowe, mamo – odpowiadała ze zniecierpliwieniem Anna.


  – Co ona czyta?! – Dziewczyny zklasy parskały, gdy mijały ją na szkolnym dziedzińcu, gdzie siedziała oparta ostary dąb ioddawała się lekturze.


  Z reguły udawała, że nie słyszy, ale czasami obrzucała je wzrokiem pełnym pogardy ipolitowania. Jasne, one czytały reklamy ze sklepów, od biedy jakieś erotyki, wktórych on przywiązywał ją do słupa, batożył, ajej się to podobało. Anna czytała też inne powieści, miała wdomu bardzo bogatą biblioteczkę, korzystała także zbiblioteki szkolnej, ale to właśnie seria oAni była jej ukochaną. Gdy była młodsza, kochała się wGilbercie imarzyła, aby kiedyś poznać takiego chłopaka. Ich spotkanie byłoby także bardzo burzliwe, wszystko zaczęłoby się od kłótni, od niechęci, apotem byłoby tylko lepiej. To tylko nastoletnie marzenia, teraz wiedziała, że to nie takie proste, zwłaszcza gdy żyje się wtakim miasteczku. Ajej koledzy ze szkoły… No cóż, inteligencją raczej nie grzeszyli, zachowywali się zreguły tak, jakby ich mózgi zostały doszczętnie przetrzepane podczas gry wlacross.


  Tego dnia Anna wyszła ze szkoły dosyć późno, bo korepetycje zfrancuskiego nieco się przedłużyły. Miała czterech uczniów zpierwszej klasy, niezbyt lotnych idlatego, zanim skończyła tłumaczyć im materiał zostatniej lekcji, wszystkie inne zajęcia dodatkowe już dawno się zakończyły. Anna wyszła jako ostatnia, oddała klucz od sali zajęć dodatkowych iruszyła wstronę domu. Miała bliżej, gdy szła drogą przez las, wktórym wciągu dnia spacerowały matki zdziećmi, amłodzież jeździła na rowerach. Jednak teraz zapadał zmierzch iwokół nie było widać żywej duszy. Anna lubiła tędy chodzić, więc mimo wszystko ruszyła, uważnie się rozglądając. Po chwili pokręciła głową, wyzywając się wmyśli od paranoiczek, iposzła wgłąb lasku. Nie było tak strasznie, latarnie dobrze oświetlały ścieżkę, Anna założyła na uszy słuchawki od iPoda iwłączyła ulubioną muzykę.


  Szła szybkim krokiem, ściskając książki wręku imamrocząc pod nosem przekleństwa, których zestaw zachwyciłby niejednego bywalca pubu UJohnny’ego Smitha. Miała na uszach słuchawki, dlatego nie usłyszała głębokiego pomruku silników motocykli, które jechały wniewielkiej odległości za nią. Było ich pięciu, wszyscy na czarnych, chromowanych motocyklach Harley Davidson, wdżinsowych spodniach ikamizelkach, zwyszytym na plecach biało-czarnym napisem „Boys from Hell”. Nagle jeden znich dodał gazu, wyminął Annę izajechał jej drogę. Dziewczyna stanęła jak wryta ipopatrzyła na mężczyznę na wielkim motocyklu, który przed nią stanął. Chciała go ominąć, ale obok niego pojawił się następny ijeszcze jeden.


  Otoczyli ją zwartym kołem ipatrzyli na nią, śmiałym wzrokiem ogarniając jej drobną postać. Było ciepło, Anna miała na sobie dżinsy, bluzkę na ramiączkach, wręku trzymała podręczniki od języka francuskiego, książkę Ania na uniwersytecie, telefon iprzybory do pisania. Zawiał lekki wiatr. Jej długie blond włosy zakryły twarz iduże, zielone oczy, zktórych teraz wyzierał strach iniepewność. Mężczyźni zgasili silniki. Jeden znich zsiadł zmotocykla ipodszedł do niej zdziwnym uśmiechem na twarzy.


  – Popatrzcie, co smakowitego można znaleźć wnaszym lasku… – Oblizał wargi iwpatrywał się wdziewczynę lubieżnym wzrokiem.


  – Nie mam czasu na głupie rozmowy, śpieszę się do domu! – Wprawdzie głos jej trochę drżał, ale nie miała zamiaru pokazać im otwarcie, że jest przerażona.


  – Uuuuuuu! – Mężczyzna obrócił się ipopatrzył na swoich kumpli. – Ostra kociczka, lubię takie! – Złapał ją wpół iprzygarnął do siebie. – Skąd się tu wzięłaś, ślicznotko? Znam wszystkie panny wtym mieście, ale ciebie jeszcze nie widziałem. – Wpatrywał się wnią, trzymając mocno inapierając na nią swoim ciałem. – O! – Zerknął na trzymaną wręku powieść. – Ania zuniwerku? Tym bardziej jesteś wmoim guście. – Jego dłoń zjechała wmiejsce, gdzie kończyły się plecy.


  Anna uśmiechnęła się iwtym samym momencie zamachnęła się iuderzyła go zcałej siły wgłowę podręcznikiem od francuskiego. Jej prześladowca się zachwiał. Chciała wykorzystać ten moment, aby spróbować uciec, obróciła się iwpadła wprost na wysokiego chłopaka, który stał koło czarno-czerwonego motocykla. Wcześniej go tutaj nie było. Musiał zatem podjechać przed chwilą, wmomencie gdy ona siłowała się ztamtym wielkoludem.


  Chłopak, awłaściwie mężczyzna, był bardzo wysoki, ona sięgała mu zaledwie do połowy ramienia. Ubrany był, tak jak ipozostali, wwytarte dżinsy, wysokie, czarne buty, skórzaną kamizelkę, apod nią biały T-shirt zkrótkimi rękawkami, odsłaniającymi umięśnione, pokryte tatuażami ramiona. Włosy miał długie ilekko pofalowane, wkolorze ciemnobrązowym, oczy także brązowe, okolone tak długimi igęstymi rzęsami, że niejedna kobieta wpadłaby na ten widok we frustrację. Chłopak przytrzymał Annę, bo inaczej by się przewróciła, ipopatrzył na pozostałych mężczyzn.


  – Co jest, Jimmy? – zwrócił się do niedawnego prześladowcy Anny, który rozcierał sobie czoło.


  – Nic, bawimy się…


  – Ania zuniwerku to niezła zawodniczka – zaśmiał się stojący obok niego łysy, także wytatuowany facet.


  – Ale jesteś głupi, Mike! Mało mam problemów przez ciebie? To jest córka burmistrza, idioto! Chcesz, żeby zamknął mi knajpę? Już itak krzywo na nas patrzy, jeszcze takich problemów mi potrzeba! – Brązowooki patrzył na swoich kumpli, którzy unikali jego spojrzenia iutkwili wzrok wzakurzonej ścieżce parku, jak dzieci, które dostają właśnie reprymendę od swojej mamy.


  – Ale Jax… – zaczął Jimmy.


  – Zamknij się! Jesteś starszym bratem, azachowujesz się jak debil. Spadajcie do baru itam możecie sobie wyrywać panienki!


  Anna stała zszokowana iprzyglądała się, jak pięciu wielkich facetów wsiada posłusznie na motocykle iodjeżdża, nie patrząc nawet wjej stronę. Spojrzała na swojego wybawcę, który utkwił wniej zagadkowy wzrok.


  – Wszystko wporządku? – spytał głębokim głosem, od którego Annie po całym ciele przeszło milion mikroskopijnych szpileczek.


  – Chyba tak. Dzięki… – Uniosła głowę ispojrzała mu woczy, czego natychmiast pożałowała, bo miał paraliżujące wręcz spojrzenie. – Mam na imię Anna. – Podała mu rękę.


  Spojrzał na jej drobną dłoń ipo chwili zamknął ją wswojej dużej, ciemnej ręce.


  – Wiem. Jackson… ale mówią mi Jax. Słuchaj, jeśli się nie boisz, to wsiadaj, zawiozę cię do domu. Mieszkasz wposiadłości za laskiem? – Popatrzył na nią, siadając na harleya.


  – Tak, skąd wiesz? – zapytała zdziwiona.


  – Mieszkam tu od dwudziestu pięciu lat, wiem wszystko owszystkich. Widzisz, otobie też wiedziałem, kim jesteś… – Uśmiechnął się, pokazując rząd idealnych białych zębów.


  – Jasne… wszystko musi mieć idealne… – mruknęła.


  – Mówiłaś coś? – Zmarszczył brwi ipopatrzył na nią.


  – Hm… nie… tak, mówiłam, że nie boję się szybkiej jazdy ichętnie skorzystam zpropozycji… – powiedziała zuśmiechem.


  – Akto mówił, że to będzie szybka jazda? Ja jestem zwolennikiem powolnej, która dostarcza więcej doznań – powiedział poważnie iAnna poczuła się trochę nieswojo, kompletnie nie wiedząc, do czego on zmierza. – Dobra, wsiadaj… – mruknął, widząc zagubienie dziewczyny. – Ina drugi raz nie chodź sama po lesie! Twój ojciec pewnie by się zmartwił, wiedząc, że jego mała córeczka włóczy się tędy po nocach – powiedział pogardliwie, odpalając maszynę.


  Anna usiadła za nim, trzymając kurczowo książki.


  – Jasne, może by mnie wpasował wswój program wyborczy, jako przykład walki znieodpowiedzialnością – mruknęła, aon odwrócił głowę ipopatrzył na nią jakimś dziwnym wzrokiem.


  – Obejmij mnie wpasie – krzyknął, przebijając się przez głuchy dźwięk silnika.


  – Przecież to będzie powolna jazda! – Uśmiechnęła się, aon znowu popatrzył na nią tym wzrokiem, ale już nic nie odpowiedział.


  Anna objęła go wpasie, kładąc książki pomiędzy jego aswoim ciałem, ciesząc się, że je ma imoże się jakoś od niego oddzielić. Nie żeby ten dotyk był jej niemiły, ale wywoływał uniej jakieś dziwne uczucie… niepewności, połączone jednocześnie zpragnieniem, żeby przysunąć się bliżej, co sprawiło, że siedziała sztywno ipo chwili zaczęły ją boleć plecy. Droga jednak szybko się skończyła iJax podjechał pod jej dom. Stanął trochę bliżej lasku, jakby nie chciał, żeby ktokolwiek zmieszkańców posiadłości widział, zkim przyjechała ta dziwna, ciągle coś do siebie mrucząca dziewczyna.


  – Już. Nie umarłaś?


  – Zależy od czego… – mruknęła.


  – Jezu, co ty tam ciągle do siebie gadasz? – odwrócił się do niej ipopatrzył spod zmarszczonych brwi.


  – Nic. Wsumie mogłeś mnie zostawić wtym lasku, skoro bałeś się podjechać pod wejście – odparła, schodząc zmotocykla.


  Jackson zgasił silnik, postawił maszynę na nóżce ipodszedł do dziewczyny.


  – To może zaprosisz mnie na kolację, panno Scott? Tatuś pewnie będzie szczęśliwy. – Objął się ramionami ipatrzył na nią pogardliwym wzrokiem.


  – Ale co ty ciągle ztym tatusiem wyjeżdżasz?! Masz ztym jakiś problem? Głosowałeś na niego? Amoże nie głosowałeś iteraz żałujesz? – Popatrzyła ze złością, którą zawsze reagowała na przypominanie jej, że jest córeczką burmistrza.


  Mężczyzna wyprostował się ipatrzył na nią zdumionym wzrokiem.


  – Ja pierniczę, to ty masz problem, dziewczyno! Apoza tym to nie ja mieszkam wtym ogromnym domu inie mój stary jeździ wielkim lincolnem. Założę się, że masz służącą, która pierze twoje jedwabne majteczki!


  – No wiesz! Nic ci do tego! – Wrzasnęła inatychmiast tego pożałowała, bo on popatrzył na nią przerażającym wzrokiem.


  Poczuł, że zaraz straci nad sobą panowanie, bo nie należał do ludzi cierpliwych, apoza tym ta dziewczyna wywoływała wnim jakieś dziwne uczucia. Była niewysoka, zielonooka, miała ładnie wykrojone usta, długie, gęste blond włosy ibyła zupełnie nie wjego typie. To dlaczego, gdy ją wiózł ilekko uciskała rękami jego brzuch, poczuł się trochę dziwnie? To było… niespotykane, taki brak samokontroli. Ateraz, gdy stała przed nim, rzucając zielone gromy zprzepastnych oczu, izamiast mu podziękować, jeszcze krzyczała, że za daleko ją wysadził, coś wniego wstąpiło.


  Podszedł do niej izrobił to, co zawsze, kiedy chciał zamknąć buzię dziewczynie. Złapał ją za włosy, przyciągnął do siebie iwpił się swoimi wargami wjej usta, całując ją mocno igwałtownie. Traktował to jak zabawę… jak zawsze. Tylko jego ciało… Cholera, ono potraktowało to całkiem poważnie. Kompletnie się tego nie spodziewał.


  Dziewczyna najpierw była tak zaskoczona, że zupełnie znieruchomiała, potem zaczęła go odpychać, apo chwili… puściła książki, które trzymała, iwplotła dłonie wjego włosy. Poczuł, że zaraz rzuci ją na mokry od wieczornej rosy trawnik izedrze zniej ubranie, aby poczuć pod dłońmi gorącą skórę jej piersi, których ucisk wyraźnie czuł na swoim torsie. Musiał to przerwać, bo, cholera jasna, ta dziewczyna doprowadziła go na skraj wytrzymałości, co mu się jeszcze nigdy, przenigdy nie zdarzyło. Na pewno nie po piętnastu minutach znajomości.


  I to go przeraziło… wręcz zmroziło.


  A on nie lubił, kiedy ktoś przejmował nad nim kontrolę.


  Poza tym zachował się jak idiota. Co on wogóle miał wgłowie?


  Złapał ją za dłonie ilekko odepchnął. Gdy zobaczył wyraz jej twarzy ito coś woczach, myślał, że nie będzie miał dość siły, żeby jednak się zatrzymać. Ale ona sama to zrobiła. Rzuciła mu wrogie spojrzenie, schyliła się po książki, niemal dotykając ziemi długimi pasmami swoich włosów inie patrząc już na niego nawet przez chwilę, odwróciła się iposzła szybkim krokiem wstronę swojego wielkiego domu.


  Jackson postał jeszcze chwilę, przetarł oczy iprzejechał dłonią po włosach. Patrzył na jej drobną postać, dopóki nie zniknęła za szerokimi, dębowymi drzwiami, wówczas wsiadł na motocykl ipojechał do swojego baru, wciąż mając wustach jej smak. Smak, który… doprowadzał go do szaleństwa ipodsuwał wyobraźni niepokojące obrazy.


  Anna wpadła do domu jak burza, przeleciała przez hol ipobiegła po schodach na górę, do swojego pokoju. Rzuciła książki wkąt, weszła do łazienki istanęła przed lustrem, uważnie się sobie przypatrując. Dotknęła lekko palcami zaczerwienionych ust iprzymknęła oczy.


  Boże…


  Jakiś obcy facet, dorosły facet, wdodatku harleyowiec, rzuca się na nią wlesie, aona, zamiast jakoś zareagować, uderzyć go, odepchnąć, obejmuje go ijeszcze mocniej do siebie przyciąga. Cholera… Musiała sama przed sobą przyznać, że było wtym pocałunku coś takiego, że nie mogła inaczej postąpić. Musiałaby być nienormalna, by inaczej zareagować na tak zaborczy idrapieżny, ajednocześnie delikatny ibardzo poruszający pocałunek. Tak… poruszający wniej nieznane struny… Nigdy wcześniej czegoś takiego nie doświadczyła. Oczywiście, całowała się już zchłopakami zmęskiej szkoły na imprezach, kiedy przychodzili do nich na zabawy itak zwane bale… Ale co to były za pocałunki… Jeśli ktoś uważa wepchnięcie języka do gardła iściskanie piersi za szczyt możliwości licealisty, to pewnie zbytnio się nie myli.


  Ale pocałunek tego… Jaxa… Był jak zderzenie się ze ścianą, więc jej reakcja nie mogła być chyba inna? Jasne, wsumie to powinna na niego skoczyć, otoczyć go udami, ścisnąć szyję iprzewrócić na mokry trawnik. To by była najbardziej pożądana iadekwatna do sytuacji reakcja. Jeśli prawie dwumetrowy facet zszerokimi, wytatuowanymi ramionami, gęstymi włosami, opowalającym spojrzeniu, cudnie wykrojonych ustach iprzepięknym uśmiechu przytula swoimi dużymi dłońmi dziewczynę icałuje ją wten sposób, to… pokażcie mi taką, która ucieknie zkrzykiem!


  „No każda normalna, szanująca się dziewczyna, Anno Scott. Co ty wogóle miałaś wgłowie???” – pomyślała zprzekąsem.


  Pokręciła głową, patrząc na swoje odbicie wlustrze, westchnęła, rozebrała się iweszła pod prysznic, myśląc oczekającym ją kolejnym dniu upokorzeń wjej cudownej nowej szkole.


  W tym czasie Jax dojechał do swojego baru, wktórym siedziała już cała jego ekipa. Wszedł do środka, kiwnął głową wstronę barmanki Lisy, która jak zawsze przesłała mu całusa imrugnęła do niego mocno umalowanym okiem. Przypomniał sobie weekendowe szaleństwo zLisą dwa lata temu, kiedy to spędzili razem gorące czterdzieści osiem godzin wjego domku na wzgórzu. Potem uznali zgodnie, że to był jednorazowy wybryk, iobecnie dziewczyna, mniej więcej od roku, była złysym Mikiem inawet im się jako tako układało. Jax podszedł do ich stolika, gdzie jego kumple powitali go niewybrednymi żartami.


  – Jax, zajrzałeś już tej małej do majtek?


  – Szefie, trzeba było od razu mówić, że zamówiłeś sobie córę naszego nowego burmistrza!


  – Jackson, ona podobno chodziła do prywatnej szkoły wNowym Jorku! Ty wiesz, co tam robią dziewczynki, gdy zgaśnie światło?


  Jego kompani rechotali głośno, waląc się nawzajem po plecach pomiędzy jednym adrugim wielkim kuflem piwa.


  – Dobra, już wystarczy! – powiedział spokojnym tonem Jax iżarty wjednej chwili się skończyły. – Aco do tej dziewczyny iwogóle dziewczyn zliceum, to dajcie sobie spokój. Jeszcze nam, cholera, oskarżenia ogwałt inapastowanie potrzebne. Mało mamy kłopotów zdebilami zRed Fire? – Jackson utkwił poważny wzrok wswoich kompanach.


  – No właśnie, powinniśmy im pokazać, kto jest tutaj górą… – mruknął Mike, kiwając palcem.


  – Tak, irozpętać piekło? – odpowiedział Jimmy, kręcąc głową.


  – Nie będziemy się na razie wychylać, po ostatniej zadymie unich itak szeryf zaczął się nam uważnie przypatrywać. Gdy te debile się tutaj pokażą, my pokażemy im, gdzie ich miejsce. Apóki co siedzimy na dupach inic nie robimy, kumacie? – Jax popatrzył na swoich chłopaków, aci zgodnie pokiwali głowami. – Dobra, ja się zbieram, muszę położyć Angie spać – powiedział, wstając. – Jutro twoja kolej. – Wskazał palcem na brata, aten pokiwał głową.


  – Aco uMary? – zapytał czarnowłosy mężczyzna, popijając piwo.


  – Aco ma być, Dean? – Jackson wzruszył ramionami. – Pracuje wszpitalu, wtym tygodniu ma nocną zmianę.


  – Może bym ją odwiedził? – Dean popatrzył uważnie na Jaxa, aten rzucił mu ostre spojrzenie, takie samo, jakie posłał mu Jimmy.


  – Odpuść sobie, już jeden motocyklista ją skrzywdził, nie potrzebuje kolejnego – powiedział sucho Jax. – Dobra, ja się zmywam. Jimmy, dzisiaj zamykasz. – Kiwnął wstronę brata, który przytaknął iprzybił mu piątkę, tak samo jak każdy mężczyzna siedzący przy ich stole.


  Jackson wyszedł zbaru, wsiadł na motocykl ipojechał do domku, wktórym mieszkał razem zsiostrą, jej córką ibratem. Ich rodzice nie żyli, matka umarła po urodzeniu Mary, aojciec po jej śmierci nie mógł się pozbierać izapił się, zostawiając trójkę dzieci. Jax miał wtedy sześć lat, Mary roczek, aJimmy szesnaście. Zajęła się nimi babcia, mama ich mamy. Babcia zmarła po pięciu latach iwówczas ich opiekunem został Jimmy. Pracował wfabryce wHouston idzięki temu utrzymywał siebie irodzeństwo.


  Gdy Jackson skończył liceum, pomimo, że był bardzo zdolny, nie mógł sobie pozwolić na dalszą naukę. Zaczął pracować wpubie UJohnny’ego Smitha, który kiedyś był chłopakiem ich matki, agdy ta związała się zMarvinem Cunnamem, nie mógł tego przyjąć do wiadomości izostał już na zawsze kawalerem. Kiedy Jax skończył szkołę, zaczął pracować uJohnny’ego iwkrótkim czasie to on zajął się prowadzeniem biznesu. Znalazł nowych dostawców, owiele tańszych, wyremontował bar, kupił nową szafę grającą izatrudnił Lisę, która okazała się naprawdę zdolną barmanką. Potem Johnny się pochorował izanim dał się całkowicie pokonać przez raka, przepisał wszystkie udziały na Jacksona Cunnama.


  W ten sposób Jax stał się właścicielem jedynej knajpy wokolicy. Potrzebował pomocy, więc jego starszy brat odszedł zfabryki izaczął znim prowadzić ten biznes. Było to już po tym, jak założyli lokalny gang motocyklowy Boys from Hell, będący jedyną alternatywą dla baranów zRed Fire. Musieli to zrobić, żeby tamtych idiotów posadzić na miejscu iograniczyć ich chorą, destrukcyjną działalność, polegającą na rozbijaniu się na harleyach po mieście, demolowaniu mniejszych sklepików, straszeniu staruszek imolestowaniu licealistek, co wprzypadku niektórych znich spotykało się wręcz zzachwytem. Dlatego Jackson daleki był od takich zachowań ipo swojej dzisiejszej napaści na córkę burmistrza… był sam na siebie zły.


  Anna.


  Anna Scott.


  Zielonooka Anna Scott.


  Jax niemal głośno wypowiedział jej imię. Co też mu przyszło do głowy, żeby ją całować? Nie dość, że była córką burmistrza, młodszą od Jaxa osiedem lat, to jeszcze… miała najbardziej miękkie ipodniecające usta, jakich kiedykolwiek miał okazję dotknąć. Aokazji wjego życiu nie brakowało. Przejeżdżał właśnie koło posesji Scottów, zdaleka widząc oświetloną rezydencję. Pokręcił głową izaśmiał się sam do siebie:


  – Taaaa, Cunnam. Panienka Scott ci się marzy, idioto! – Przyśpieszył ipomknął za miasto do „rezydencji” Cunnamów. Czyli do małego domku, który ostatnio udało mu się wyremontować. Ipomimo że bardzo się starał, to wieczorem, gdy jego siostra pojechała na nocny dyżur, aon położył małą Angie spać, zamiast zająć się rachunkami, które od kilku dni niecierpliwie na to czekały, on siedział wfotelu, pił piwo ipisał wnotatniku imię pewnej zielonookiej dziewczyny.
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